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Wt. io czyjeś prawdziwe
„młyna - dę”

80_ W ”W). midi!” po-
twierdzenie" wa wcalellcznych-
ujęciach dramaturgii. Można
mwetmrnówić„o, nteraddcuchmamh'Miego _

twychws'tawa'fiia'fyęrm [_*-fi

rówmmych. ma.
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_ne role zza grobu. : ,

' Przeważnie ow schemat .—

llminuje z pola widzenia 'od-
biorców główna postać i aik-
cja wid toczy się.. wo-
kół DrogieEgo Nise-obecnego, od-
krywa-jąc stopniowo jego po-
dwójne, potrójne etc. życie na
podstawie relacji najbliższych

' mu — oficjalnie i nieoficjal-
nie -- osób.

uchematy mne
zagaja. trzeba

więc wypełnic poszczególne
sekwencje fabuły odpowied-
nio do gatunku dramaturgii
dobranym pomysłem, który by
motywował zdzieranie masek
pośmiertnych : oblicza de-

CZ ”
name-umowami
nii bawiących lub odbar-
whjącycb jego sylwetkę.
Sztuka Akona Kertesza

: tego obszaru mitycznego,
w tonacji. kmwdiowej. Autor

generacji

lat). Jest : pochodzemr ro-
botnikiem, który w 30; roku
życia zdobył wykształcenie nl-
lol na uniwerlytecie :ogicme

_

zajął ale, po debiucie proza:
› tomldm w r. 1958, dramato-
pinarstwem teatralnym l fil-
mowyrn.

wił nowanie-_ Wdowy wysta
TEATR LUDOWY w —

moczenia Alicji Mazurkie cz
1 reżyserii Zbigniewa Wilkoń-
skieg . Mała salka „NURTU"
nadaje ale w sam raz do ka-
meralnej prezentacji utwonu
Kertćsza, rozpimnego na czte-
ry aktor-ki. Biorą one udział
w_ akcji, zlokalizowanej w
jednym wnętrzu mieszkalnym
(pro1ektu Elżbiety Oyrzanow—
skiej-Zielonackiej w klimacie
sztuki i tradycyjnym ”styl-u
pomieszczeń mieszczańskich),
dzielonego, wspólnie z matką
i piethzą, roniedzioną żoną
zmarłego _;na skutek wy-

) padku -- reżysera teatralne-
go i filmoWeg-o._ Tu obie gos-
padynie spotykają się z„drugą
żoną syna i byłe-go męża, a
także z dawną s-ublokatorką:
raczka, ktora”- (ku zdumieniu -

P. › .

całej trójki) okazuje 8% lim-Y"
słon'rtowym ”języczkiem _u wa-
gi › Osobliwego '. czworokątn-
Ba.” mogąc nawet pretende-
wać: do wdowicłv ”praw w”
większym stopni-u. niż zapew-
niają to legalne związki oraz,
biologiczny układ matczyne—
synowski! ,

Więc melodramat: tajemni-
ca” męża, . syna i k gi-
nącego zagadkową „śmiercią —
ze wzmocnieniami satyry o-
byczajowej i nutek ironii do-
tyczącej, skutków awansu spo—
łecznego. Gdyż —-- jak się
słyszy -— sam główny boha-
ter pozujący na intelektuali-
stę, niechętnie przyznawał się
do Ojca-kelnera (co „przes-zło"
potem na matkę), pierwszą
zaś

.
wdowę-aktorkę osnuwa

cień przeszłości dziewczyny z
ulicy. podczas ' gdy druga
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kochl—

eia, równie uczciwego jak je-

jęć moralności ”na hormonami-«*w
se i ośobisty stosunek.? do
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›'n .wszelkie'_ palm'etnośd
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do natury, spodziedobr -

' ' "ch
azotek „awansowych”. -' 3 ":

„
rza-~”opak. Wbrew mie, «. choć
zzodme ze" złudnym blaskiem
opromienia-jącym snobiz'my
egzystencji i karier w " cię—

(sztucznym) 'od ~~~-k ~eni
wasnego rodowodu. Czego
potwierdzeniem jest. nieudane

w nieudanych związ—
z, drugiej „żeń-

skiej” strony _— źródłem tra-
gikomedii wynikających ze
spięć postaw aumbicyjnie ura—
zonych kobiet, zawikłanych
w fałszywe sytuacje wew-
nętrznego i zewnętnmego na;—
cis-ku ich aktualnych środo—
wisk. Dulszczyzna po węgier—
sku, we współczesnych wa-
runkach? Nie tylko d-ulszczyz—
na i nie tylko po węgiersku.

życie

TEATR
Powiedzmy: jeszcze jedno, jej
przebranie. Pogłębione nieco,
unaoczniająoe ludzkie para-
doksy l słabości w każdym
systemie społecznym, choćby
postąowe hasła. na ten te-
mat brzmiały doniośle i jak
najbardziej wzniośle.
Sztuka Kertesza„1;pomtrno-

operowania pewnymiąszablo-
narnl konstrukcji scenicznej,
charakteryzuje się dobrym
tempem akcji i zgrabną for-
mą dialogów. A przy tym za-
wiera w warstwie komedio-
wej trochę ładunku relakso-
wego, choć "nie przejawia naj—
wyższych ambicji artystycz-
X .
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nych-. Do jej zalet możnazia—
liczyć dawkę refleksji my-
ślowej. pozbawi-onej _

zbyt
natarczywego dydaktyzmu.
Stwarza to aktorkom odsko—
cznię do wygrania minimum
tzw. rozmaitości psychologicz-
no—rodzaj owej. I nie wymaga
skomplikowanych zabiegów
reżyserskich, celem ujawnie-
ni 1 ogólnej wykładni utworu-.
Byle. by "nie zejść w pogrubie-
nia ekspresji scenicznej.
Damski kwartet Teatru Lu-*

dowego *mikrjął' dysonansów,
harmonijnie potęgując nastro-
je i rozkładając akcenty ak-
torskie wedle prawideł melo-
dramatu. z nakładką kome--

by nego "bohatera

om

;;..........
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me quantum rzemiosło. Bel
wdzięczenia się do widowni.

Bojar-zały warsztat dramaty:;-
,

«zad mtrowała Euge-
nia Horec'ka (Mama), w mo'-im

mm: odrobinę za młoda
jak namatronę, lecz kto wie,

ras—~czy-..nie:bardziej węgierska _-
› poprzez swój, coraz widocz-i
niejszy na scenie tempera-
mit _:— od sztampowych, pro—
totypówąpfodobnycnąróli Jaka"
wawa Nr 1, czyli rozwie—
dziona żona niezbyt pozytyw-

. _
(Hanna) ' W)”

stopiła Barbara Stesłowiez.
Wzbogaoiła ona portret byłej
„dzi-ewcżyny do _wzięcia” i
obecnej gwiazdy teatru rysa-
mi , doświadczonej kobiety,
przegranej życiowo "ale ratu-
jącej się od dalszy-ch porażek
alkoholem i szczyptą cynizmu
w pogodnej masce. Moja Wi-
”śniowska (druga Wdowa) mia-
la nieco ułatwione zadanie
wcielając się w postać „tej
młodszej”„i, agresywnej nu-
woryszki : boutikowym kapi-

_
tałem oraz . ptasim” móżdżkie
~— przez wzgląd na warunki
zewnętrzne i ekscentryczny
kostium «— ”jednakże uniknęła
karykaturalnych iprzerysowa '
ujaWniają-cych dość wiary

godnie osobowość -- bez oso-
bowości swojej Anny. Na
miarę tekstu i_podtekstćw. I
na koniec najciekawsza '(w
sztuce) rola Róży, pracownicy
fizycznej, ktora wykazuje
więcej cech damy, aniżeli
obie panie z tytułami god-
nych ncomieszczańskich żon,
mimo tego —— czy właśnie
pnzez'fakt, że nie stnoi się w
cudze, uwodzicielskie piórka,
ani nie zgłasza żadnych pre-
temji do partycypowania w
namaszczonym parodią high.-
life'u wdowieństwie. Jest za- .

wsze sobą _ okromną, nie u-'
„dającą wielkiej miłości, p-o- '

cieszycielką zawiedzionego
mężczyzny, któremu dawała
wszystko. niczego wzamian
nie żądając. Można by rzec:

moralność .

' nieuświadomione.
a' ,na sposób prostaczkowy
czysta, wobec otaczającej nas
obłudy. Nie zaborcza, chociaż
dla m-oralistów z profesji
dzieś tam „podejrzana”
ryzstyna Rutkowska potrafi-

ła przeci-eż .,obronić” pozycję
bezinteresownego oddania u-
czuciowego Róży zachowując
umiar „ pomiędzy ścis-zonymi &

zarazem wyrazistymi środka-
mi aktorskimi. '

Teatr—_ Wdów nosi więc
wszelkie znamiona teatru po—

pularnego, z małym — lecz
w problematyce ocierającej
się wciąż o. granice niemoral-
ności. czy' tylko amor-alno-ści


